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M OD LITW A .
Prośby nasze racz Panie łaskawie w ysłuchać, 

a w yzw oliw szy nas z w ięzów  grzechow ych, od 
w szelkiego złego zachowaj nas. Przez Pana na­
szego... Amen.

Z  Ż Y C I A  Ś W I Ę T Y C H .

Błog.  Bonawi ta,  Wyznawca  III Zak.
Zdarza się to dość często, że m iłosierny 

Pan  i Bóg nasz w niezbadanem  przejrze­
niu sw ojem  dozw ala ludziom  n iek tórym  
nadać takie im iona, że są one jakby cha- 
rakterystycznem  ich piętnem  i przepo­
wiednią na przyszłość. To właśnie w idzi­
my przy tym  słudze Bożym, którego ży­
wot skreślić w łaśnie zam ierzam y. Z rzą­
dzenia Bożego otrzym ał imię B o n a w ita ,  
a bona vita znaczy po naszem u: żywot I 
dobry... żyw ot poczciwy. A lakiem  w ła- j  
śnie było życie tego błogosław ionego w y­
znawcy III Zakonu.
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Urodził się B o n a w i t a we włoskiem 
mieście Lugo, położonem w biskupstwie 
Imola. Rodziców miał ubogich lecz po­
bożnych, którzy syna swego wychowywali 
w skromności i bojaźni Hożej. Nie mogli 
11111 dać mienia, bo go nie posiadali, lecz 
mu coś więce j dali niźli majątek, bo go p rzy­
uczyli dci pokładania wielkiej ufności 
w Panu Bogu. O nią oparty, szedł przez 
żywot swój spokojnie i bezpiecznie. W m ło- 
dych już leciech wstąpił do III Zakonu 
i od tej pory jedyną jego troską było: 
podobać się Bogu. Obcy wszelkim ucie­
chom i radościom młodego wieku, cieszył 
się wielkiem skupieniem wewnęlrznem, 
a odznaczał ujmującą pokorą, cierpliwo­
ścią, tudzież' miłością Boga i bliźnich. 
Znamiennym jego rysem była niewinność 
życia, k tórą nieskalaną dochował do kresu 
dni swoich. Skromny bez przesady, nie­
wymownie miły w obcowaniu, odczuwał 
bardzo żywo wszelki ból i wszelkie s tra­
pienie u innych, i nie tylko doznawał we­
wnętrznej pociechy, gdy mógł rękę po­
mocną podać biedakowi, lecz uważał to 
sobie za swój najpierwszy i najświętszy 
obowiązek. Sam dla siebie był um artw io­
nym i niemal skąpym, lecz dla wszelkiej 
niedoli m iał serce wylane i szczodrą hoj­
ność. Nieraz, gdy mu brakło  środków po­
mocy dla jakiegoś biedaka, zwracał się
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smutny lecz z niezmierną ufnością ku Panu 
Bogu i błagalne zanosił prośby za takim 
nieszczęśliwym. 1 zawsze bywał wysłu- i 
chanym.

Z czasem doszedł B o  n a  w i t a  do ta- ! 
k i ej doskonałości żywota, że jak  stwier- | 
dzają współczesne świadectwa, udzielił 
mu Pan Bóg daru czynienia cudów. Opo­
wiadają- o nim stare zapiski, że jednym  
znakiem krzyża świętego przywracał zdro­
wie niemocnym a nawet czarty wypędzał. 
Czynił zaś to wszystko z tak świętą p ro ­
stotą i skromnością, że to aż zdumiewało 
każdego. Czczonogo też powszechnie mimo 
młodych lat jego i stawiano za wzór in­
nym.

Umarł B o n a  w i t a  młodo, bo liczył 
zaledwie 37 rok życia. W  dniu 1. marca, 
a wedle innych dnia 3. marca 1375. po­
wołał go Pan Bóg do siebie. Zaraz po 
śmierci poczęto go czcić jak  świętego. 
Przy ciele jego złożonem pod ołtarzem 
św. Antoniego w kościele franciszkańskim 
w I.ugo coraz częściej jaw iły  się cuda. 
Wierni czciciele — głowę tego błogosła­
wionego tercvarza ujęli w szczerozłoty 
wspaniały relikwiarz, który w większe 
uroczystości na ołtarzu wystawionym by­
wa. Cześć jego trwa nieustannie.

r
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O ufności w Bogu.
Jest to znakiem  praw dziw ego zaślepie­

nia jeśli ten i ów w śród swych codzien­
nych znojów  i trudów  nie ufa pom ocy 
Bożej, lecz w yłącznie polega na własnej 
zabiegliwości w tern m niem aniu, że tylko 

J jego skrzętność i wysiłek zaradzić zdoła 
wszystkiem u. Przecie to sam  Bóg dom aga 

I  się tego, byśm y nie w sobie lecz w Nim  
pokładali swą ufndść i Jego szukali po­
moc}'. Mówi Pism o święte: Bóg z nieba 
pojrzał na syny  człowiecze, aby oglądał, 
jeśli jest znający albo szukający Boya. 
W szyscy odstąpili... Boya nie. wzywali...

| (Ps. 53, 3 - 6 ) .  Czemu tak? żali Ten, który 
swem  nąjśw iętszem  Ciałem i Krwią posila 
dusze ludzkie, bv je  zachow ać ku żyw o­
towi w iecznem u, odm ówi zwykłych ziem ­
skich drobnostek potrzebnych do podtrzy­
m ania doczesnego życia? Jeśli Ojciec nie­
bieski pieczę m a naw et nad nierozum nem  
stw orzeniem , które do posług i użytku 
człow ieka przeznaczył, toż tem-ci większą 
opieką otacza i otoczy lego, którego na 
swój obraz i podobieństw o stw orzył. Ani 
też nie zapom ina i nie zapom ni o żadnym  
z ludzi, bo wszystkich na ręku swem 
dzierży i przed oczyma swem i nosi, żąda 
jednak  byśm y w Nim  swą ufność pok ła­
dali. Miej ufność w  Panu ze wszystkiego

T " ~ ' ------  ' — — — — _



serca swego, a nie polegaj na roztropności 
twojej. Na wszystkich drogach twoich m yśl 
o Nim... a nie bądź sam u siebie mądrym. 
(Przyp. 3,5). W inniśmy więc z całą ufno- j  
ścią zwracać się i polegać na Bogu.

Z tych wyroków Bożych nie wypływa 
jednak wcale, abyśmy ręce za pas zało­
żyli i czekali, by Pan Bóg za nas wszystko 
robił. Tenże sam bowiem Stwórca Naj- J  

wyższy, który kazał ufność pokładać w So- \ 
bie, rzeki także: Módl się i pracuj. Módl 
sie tak żarliwie jakbyś już dziś miał ży­
wot swój zakończyć, a pracuj tak pilnie 
jakbyś wiekuiśeie miał trwać na ziemi. 
Zarówno zaś w modlitwie jak  w pracy 
nie sobie ufaj, lecz miej wzrok zwrócony 
na Tego, który jest drogą, prawdą i żyw o­
tem (Jan 14, 6), a który mówi: Szukajcie 
naprzód królestwa Bożego i sprawiedliwo­
ści jego, a to wszystko będzie wam przy­
dane (Mat. 6, 33).' Gdy tak przy codzien­
nej naszej pracy i wysiłkach zwracać się 
będziemy z głęboką ufnością ku Panu na­
szemu, wtedy praca nasza stanie się bar­
dziej owocną, co stwierdza apostoł mó­
wiąc: Bracia moi mili bądźcie stateczni 
a nieporuszeni, óbfitując w ufności Pań­
skiej zawsze, wiedząc iż praca wasza nie 

i jest próżna w Panu (1. Kor. 15, 58).
Taką bezgraniczną ufnością w Bogu 

| odznaczał się błog. B o n a w i t a  i dlatego
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wszystko o trzym yw a ł od Pana. Takiej 
ufności niech będą pełne dusze nasze 
a przenigdy nie zbraknie nam tego, co 
istotnie jest nam potrzebne. Stwierdza to 
także św. H ieron im  mówiąc: G d y b y  
c z ł o w i e k  w o b e c  B o g a  b y ł  t a k i m  
j a k i m  b y ć  p o w i n i e n ,  t o b y  mu  
w  s z y s t k o u d z i e ł o n e m  z o s t a ł o .

| Nie polegajcież zatem na sobie samych,
| ani wyłącznie na rozumach waszych, lecz 

w doli i n iedoli z wszelką ufnością zw ra­
cajcie wzrok swój ku Bogu, skąd p łyn ie  

| pomoc wszelka i błogosławieństwo obfite.

Organizacya III Zakonu.
(C. d.)

Przystępuję teraz do wyliczenia tych 
nauk i przedm iotów, o k tórych  się now i- 
cyuszom w  czasie roku ich próby m ówić 
powinno.

1. W  pierwszej zaraz nauce w in ien m istrz 
(m is trzyn i) nowicyuszów zwięźle opowie­
dzieć, lecz żywo i zajmująco, przedziwny 
żywot św. Franciszka z Assyżu. Jego po­
kora, zam iłowanie ubóstwa,' pałająca m i­
łość Boga i bliźniego, apostolski zapał 
w szerzeniu królestwa Bożego w sercach 
ludzkich, wreszcie niezrównane posłuszeń- 

| stwo kościo łow i świętemu — oto główne
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: rysv, k lóre podnieść i do ich naśladow a- 
! nia zachęcić należy. W  dalszym  ciągu tej 

nauki należy w spom nieć o I i II Zakonie 
lecz pokrótce tylko, poczem opowiedzieć I 
szerzej o założeniu III Zakonu, jego szyi)- ! 
kim  rozw oju i nadzw yczajnych pożytkach, j  
jak ie  przyniósł zaraz w pierw ocinach i 

I swego istnienia.
2. Na drugiej lekcyi należy odczytać j  

z uwagą naprzód starodaw ną regułę Fran- 
ciszkową, zaw artą  w buli papieża Miko- j  
łaja  IV, a następnie najśw ieższą konstv- j 
tucyę, norm ującą też regułę a" w ydaną 
przez papieża Leona XIII w  r o k u '1883!

• W  tern m iejscu z całym  naciskiem  za­
znaczyć zaraz muszę, że b łędnem  jest 
m niem anie bardzo wielu tercyarzy a na­
wet niek órych oo. dyrektorów , jakoby  

ierw otna reguła tercyarska przez św. 
F ranciszka ułożona a w buli M ikołaja IV 
zaw arta ju ż  nic nie znaczyła i nie obo­
wiązywała, a tylko kons ytucya Leona XIII 
w szystką stanow iła regułę 'i była calem 
praw em  dla tercyarzy. Takie zapatryw a- 
nie jest zasadniczo błędne. K onsty tucją  
swoją: w M iłosierny Syn Boga«, w ydaną 
30 m aja 1883 r. ojciec święty Leon XIII 
»u s t a w y f r a n c i s z k a ń s k i e  III Z a- 
k o nu ,  k t ó r y  s i ę  ś w i e c k i m  n a z y w a ,  
odnawia i zatwierdzam. Nie znosi ich, nie 

i odw ołuje, ani też kasuje, lecz owszem  od-
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i  nawia i zatwierdza, a samą regułę III Za­
konu przez św. Franciszka ułożoną a przez 
niegodziwość czasów zaniedbaną lub za­
pom nianą ponownie do rąk wierzącym 
podaje, »z a p r  o w a d z a  j ą c w p e w- 
n y c h p o s t a n o w i e n i a c h  niektóre 
z m i a n y « — a to dlatego — by takową: 
» z a s t o s o w a ć  d o  t e r a ź n i e j s z y c h  
ż y c i a  z w y c z a j  ów«. Zaledwie zatem 
n i e k t ó r e  zmiany zaprowadza, a co do 
reszty to pierwotną regułę odnawia i za­
twierdza. Niektóre bowiem przepisy pier­
wotnej reguły tereyarskiej obecnie łatwo 
spełnianemi być już nie m ogły,— » s t ą d  
g dy ,  s t o w a r z y s z e n i  n i e  m o g l i  
b e z  p r z y k r o ś c i  i w i e l k i c h  u s i ł o ­
w a ń  w y k o n a ć  p r z y j ę t y c h  z o b o- I 
w i ą z a ń ,  t r z e b a  b y ł o  d o t y c h c z a s  
n a  i c h  p r o ś b y  z w a l n i a ć  o d  n i e ­
k t ó r y c h  p r z e p i s ó w ,  co  j a k  t o  
ł a t w o  z r o z u m i e ć ,  n i e  m o g ł o  s i ę  j 
s i a ć  b e z  s z k o d y  d l a  o g ó l n e j  k a r -  j  
n o ś c i « .  I dlatego to mówi Leon XIII we 

J  wspomnianej konstytucyi, »s ą d z i l i ś m y, j  
ż e j e s t N a s z j '  m o b o w i ą z k i e m  u- 
w z g l ę d n i a ć  s p r a w i e d l i w e  p o ­
t r z e b y  c z a s u  i b a c z y ć  n a  to,, b y  
t r u d n o ś c i  n i e  o d s t r ę c z a ł y  11 i- j  

k o g o  o d  p r a k t y k i  c n ó t  p o ż y t e c z -  
n y c h « .  Łagodzi więc Leon XIII w swej 
konstytucyi pierwotną surowość reguły, j
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gdzie to uw aża za potrzebne, lecz resztę 
pozostaw ia ja k  było, a ponadto  w yraźnie 
zastrzega się, by n ik t nie sądził, że przez 
to ^ o d j ę t o  c o k o l w i e k  o d  s a m e j  
i s t o t y  z a  k o n u , którą pragniem y cał­
kowicie niezmieniona i nienaruszoną za -  
chowaćn.

,Iuż z tego krótkiego zestaw ienia tych 
paru zdań dosłow nie z encykliki wyjętych 
w ynika, że:

1. Ojciec św. Leon XIII pierw otnej rę- 
guly św. Franciszka ani nie uniew ażnił, 
ani nie zniósł, ani jej nie odw ołał, gdyż 
nigdzie o tern w  encyklice naw et na jd ro ­
bniejszej nie czyni w zm ianki, natom iast:

2. w pew nych przepisach pierw otnej re ­
guły n i e k t ó r e  tylko zaprow adza zm ia­
ny, stosow niejsze do teraźniejszych życia 
zw yczajów , aby trudności nie odstręczały 
nikogo od praktyki cnót pożytecznych, 
przez te jednak  n i e k t ó r e  zm iany nie 
odejm uje niczego od istoty zakonu, k tó rą  
pragnie m ieć co do wszystkiej reszty p rze­
pisów  niezm ienioną i nienaruszoną.

3. Że tak a nie inaczej ma się po jm o­
wać stosunek pierwszej reguły tercyar- 
skiej do osiatniej konstytucyi papieskiej 
w ynika to niezbicie z form uły profesyi, 
jak ą  Stolica apostolska dla tercyarzy p rze­
pisała. P rzyrzeka bowiem  przy profesyi 
każdy brat czv siostra " z a c h o w y w a ć  i 

 _ _ _ _ _   ------



r e g u ł ę III Z a k o n u według for m g przeż 
M ikołaja IV  i Leona XI I I  papieży załwier- 

\ dzoną«. Czyżby m ogło m ieć m iejsce w  pro- 
j  fesyi przyrzeczenie na form ę reguły za- 
i tw ierdzoną przez M ikołaja IV gdyby ta­

kow a już  nie obow iązyw ała?
W ięc jak  widzim y — m im o nowej kon- 

I stytucyi Leona XIII — stara  reguła tercyar- 
j  ska przez M ikołaja IV sankcyonow ana, 

nie przestała  być głów nym  fundam entem  
i podstaw ą III Zakonu. Kto zaś sam ą tylko 
now ą konstytucyę Leona XIII za cało ­
kształt reguły i obow iązków  III Zakonu 
uważa, ten się myli, i ani III Zakonu n a ­
leżycie nie rozum ie, ani też przy takiej 
zasadniczej pom yłce swycb zadań tercyar- 
skich należycie nie spełni. I dlatego to 
w łaśnie położyłem  na to nacisk, że zaraz 
na drugiej lekcyi przy zapoznaniu  now i- 
eyuszów z regułą, trzeba ich zaznajom ić 
zarów no z p ierw otną przez św. F ranci­
szka ułożoną a przez M ikołaja IV za­
tw ierdzoną, jak o  też i z najnow szą kon­
s ty tu c ją  Leona XIII do starodaw nego p ra- 

; w a tercyarskiego w ydaną.
3. W  następujących lekcyach trzeba 

przystąp ić do w ykładu  reguły. Przy w y­
kładzie pierwszego rozdziału reguły na­
leży m ówić:

a) o w arunkach przyjęcia do III Za-



b) o szkaplerzu tereyarskim czvli ha­
bicie oraz pasku, 

r)  o now icyacie,
(I) o profesyi tercyarskiej, 
p) o obow iązkach płynących z pro­

fesyi.
Przy w ykładzie drugiego rozdziału re­

guły m ów i sity
(i) o sposobie życia,
b) o ubiorze św ieckim ,
c) o rozrywkach,
(I) o posiłku i postach, 
e) o słuchaniu m szy św iętej, 
fj o przystępyw aniu do sakram entów  

śwtętych,
a) o codziennym  rachunku sum ienia, 
n) o cz \’taniu pobożnem  i rozm yślaniu, 
i) o pacierzach tercyarskich, 

k) o zgrom adzeniach m iesięcznych.
I) o składkach w spólnych i uczynkach  

m iłosierdzia,
ni)  o obow iązkach w zględem  bliźnich  

! i dom ow ników ,
I n) o jedności, zgodzie i usłużnej m i­

łości,
oj  o unikaniu przysiąg i zaklęć, 
p)  o brzydkich żartach, m owach i zgor- 

I szeniu,
r) o unikaniu obm ow y i posądzań, | . 
s)  o służeniu chorym  i o m odlitw ach j  

za zm arłych,



t) o wczesnem  spisaniu testam entu.
Przy w ykładzie trzeciego rozdziału re­

guły należy pouczyć:
a)  o zarządzie zew nętrznym ,
b) o zarządzie w ew nętrznym ,
c) o zadośćuczynieniu za winy,
d)  o w ydalaniu  niepopraw nych,
e) o zobow iązaniach względem  reguły,
f )  o dyspensow aniu,
g) o odpustach i przyw ilejach,
h)  o przechodzeniu do innych hra- 

terstw .
Mimo tego pokaźnego szeregu nauk 

dla nowicynszów są jeszcze inne tem aty 
i kwestye, z którem i ich zapoznać należy. 
A więc:

a) należy now icyuszom  opow iadać odu- 
chu św. O. Franciszka, czyli duchu po­
słuszeństw a, modli wy, ofiarności chętnej 
i zaparcia siebie,

b) zapoznać ich trzeba z życiem bo­
daj najw ażniejszych świętych III Zakonu, 
np. M ałgorzaty z K ortom ', E lzeara i Del­
finy, Brygidy, Hyacynty, Iwona, Kolety, 
Ludw ika francuskiego, proboszcza z Ars, 
Józefa Labre i innych,

c) zachęcić do prac społecznych w- du ­
chu Chrystusow ym , do w spierania wszel­
kiej niedoli i braków , do roztropnego u- 
dzielania jałm użn, do w pływ ania w du-



i chti Bożym na związki zawodowe, do na­
wracania przestępców i t. d.

Lecz i tu jeszcze nie koniec. Dobry 
mistrz (mistrzyni) starać' się będzie za­
poznać nowicvuszów z dziejami i rozw o­
jem  miejscowej gminy tercyarskiej, wskaże 
im do czytania odpowiednie dzieła, b ro ­
szury i pisma tercyarskie, roz|)ali w nieb 
głębokie i trwałe1’ przywiązanie do III Za­
konu.

Podany tu jednak  plan nauk, jakko l­
wiek na ogół mówiąc zawiera mniej wię­
cej wszystko co nowieyusz wiedzieć po­
winien, to przecie nie jest zobowiązują­
cym do tego stopnia, by się każdy mistrz 
(mistrzyni) ślepo do niego stosował. Roz­
tropny kierownik nowieyuszów sam zau­
waży, co tu jeszcze dodać, lub na co 
większy nacisk położyć należy. Wszelkich 
też dołoży starań, by powierzeni jego tro ­
sce i sterowi nowicv usze po roku odbytej 
próby okazali się godnymi przypuszczenia 
do tercyarskiej profesyi. W olno m u także, 
jeśli to za potrzebne uzna, urządzić z 110- 
wieyuszami rodzaj egzaminu, któryby w y­
kazał o ile każdy z nich jest dostatecznie 
poświadom ionym  o istocie III Zakonu 
i płynących zeń obowiązkach.

Jak z tego wszystkiego widzimy, zada­
nie mistrza (mistrzyni) nowieyuszów jest 
bardzo wzniosłe a wcale nie łatwe. Ściśle
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rzecz biorąc, w  jego ręku jest powodze- ! 
nie i szczęśliwy rozwój I I I  Zakonu, gdyż 
jak ich  wychowa nowicyuszów, takich pó­
źniej mieć będzie III Zakon tercyarzy. 
Nie ty lko  przed swem wlasnem zgroma­
dzeniem braci i sióstr, lecz także przed 
sumieniem swem i przed Panem Bogiem 
odpowie za źle lub dobrze spełniony obo­
wiązek m istrza (m is trzyn i) nowicyuszów.

0 modlitwie tercyarskiej.

W szóstym paragrafie U rozdziału re­
guły czytamy: » T e r c y a r z e  ze s t a n u  
d u c h o  w n e g o, p o n i e w a ż  o d m a- 
w i a j  ą c o d  z i e u n i e  p sa 1 my ,  n i e  są 

| o b o w i ą z a n i d o  o d m a w i a n i a i n- 
[ n y c li p a c i e r  z y. Ś w i e c c y  (to znaczy 
i tercyarze nie kapłani), k t ó r z y  n i e  od-  
I m a w i a j  a o f i c y u m k a n o n i c z n e  go, 

a n i  m a ł e g o  o f  i c y u m d o M a t k i  
! B o s k i  e j , p o w  i n n i  o d m a w i a e c o- 

d z i e n n i e d w a n a ś c i e O j  c z e n a s  z, 
t y l e ż  Z d r o w a ś  i C h w a ł a  O j c u ,  - 
c h y b a  b y  c h o r o b a  i m  p r z e s z k o ­
li z i I a«.

Z tego ustępu reguły wynika, że ter­
cyarze i tercyarki w inn i odmawiać albo 
m a ł e  o f i e y u m  do M atki Boskiej, albo 
też d w  a n a ś c i e p a c i e r z  y codziennie.
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| gdyż te w łaśnie ćwiczenia pobożne są 
w skazane jako  obow iązkow a mj o d l i -  
t w a t e r c y a r s k  a. Kio zatem  um ie czy- i  
lać, i kom u czas na to pozw ala, niechże 
się przedew szystkiem  stara  odm aw iać co­
dziennie m ałe oficyum do Matki Boskiej. 
Ten rodzaj m odlitw y zalecam y każdem u, 
co do III Zakonu należy z całej duszy, 
jest 011 bowiem  gorącem  uczczeniem  Matki 
Najświętszej, k tó ra  jest pa tronką  zakonów  
serafickich; jest to oficyum pod względem 
po lziału i swych części najbardziej zbli­
żone do kapłańskich godzin kanonicznych, 
które w kościele Bożym tak znam ienite 
m ają znaczenie; następnie kto to oficyum 
m ałe do Matki Boskiej codzieu odm aw ia, 
ten już nie potrzebuje odm aw iać 12 pa­
cierzy tercyarskieh, gdyż jak  orzekł papież 
Paw eł III, odm aw iając to oficyum czyni 
się tern sam em  zadość przepisow i reguły 
nakazującem u odm aw ianie 12 pacierzy, — j  
wreszcie zyskuje ten, co to oficyum od­
m aw ia 300 dni odpustu codziennie. Ofi­
cyum to znajdzie każdy łatw o w brew ia- 
rzyku tercyarskim , lub w tak zwanym  
choraliku.

Komu jednak  zajęcia zaw odow e lub 
brak  czasu nie pozw alają na odm ów ienie 
tego m ałego oficyum, ten niech pam ięta, 
by nie zaniedbyw ał poleconych w miejsce 
oficyum 12 pacierzy tercyarskieh. Można I
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je  odmawiać o każdej porze dnia, stojąco 
lub klęcząco, można je odmówić wszyst­
kie od razu lub podzielić na dowolne czę­
ści, możesz je  odmówić podczas słucha­
nia mszy świętej, możesz je  także odm ó­
wić w drodze, w podróży, a nawet przy 
pracy. Chyba nikt nie powie, że to ciężar 
nieznośny lub do spełnienia trudny, zw ła­
szcza, źe w razie opuszczenia go nie za- I 
ciąga się nawet na sumienie żadnego grze­
ch u — lecz co prawda: traci się te zasługi 
i odpusta, jakie do odmówienia tych pa­
ciorków są dołączone.

Po tylu ułatwieniach przy odmawianiu i 
tych 12 pacierzy zdawałoby się, że chyba ; 
zbyt wielkiej wagi do nich przywiązywać j  

nie należy. A jednak... nie! i byłby w gru­
bym błędzie ktoby tak sądził. Są bowiem I 
te pacierze istotną modliiwą a pojęte I 
choćby tylko jako zwykła na codzień mo- ! 
dlitw^a, mają wysokie swmje znaczenie. Je- j 
śli bowiem saliramenta Pokuty i Ołtarza 
są dla wszystkich wierzących niezmiernej j  

wartości u c z t a m i  d u c h o w n e m i ,  do J  

których zwłaszcza bracia i siostry III Za- j  

konu co najmniej w dnie niedzielne i świą­
teczne garnąć się powinni, — to znów m o­
dlitwa jest dla nich niezbędnym C h l e ­
b e m  p o w s z e d n i m ,  którym się co­
dzień posilać i wzmacniać każdemu na­
leży. Gzem bowiem jest pokarm fizyczny 

j- ' i
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dla ciała, leni m odlitw a dla duszy. Bez 
niej zam iera życie duchowe. - z nią oży­
wia się i cudnie rozw ija. A czem u? Bo 
m odlitw a jest kluczem, co nam  otw iera 
podw oje niebios, — ona w prow adza czło­
wieka do skarbnicy dóbr wieczystych, 
jest ta niew yczerpaną krynicą zdrojów  ży­
wych, z której pełną m iarą czerpać m ożna 
wszelkie łaski Boże. Takie to znaczenie 
m ają te pacierze tereyarskie, wzięte jako  
li tylko m odlitw a z w y c z a j n a ,  becz 
m ają one jeszcze znaczenie inne, które 
ich w artość podnosi.

Kiedy na audyeneyi pryw atnej w dniu 
7 lipca 1883 roku generał zakonu św. Ojca 
Franciszka zapytał Leona XIII: jakby  było 
najlepiej r o z ł o ż y ć  te pacierze, by je  
nie odrazu lecz w cząstkach odm aw iać 
m ożna było... odrzekł Ojciec święty:

— Rozłożyć je  tak sam o jak  kap łań ­
skie godziny kanoniczne, bo podobne dla 
III Zakonu m ają te pacierze znaczenie. 
Niech więc tereyarze, o i l e  to  d l a  
n i c h  m o ż l i w e ,  odm aw iają w każde 
r a n o  pięć pacierzy na Jutrznię a jeden  
pacierz na Laudesy czyli razem  6 Ojcze 
nasz, tyleż Zdrow aś i Chw ała Ojcu. P r z e d  
p o ł u d n i e m  niech zm ów ią za Prym ę, 
Tercyę, Sekstę i N onę po jednym  pacie­
rzu czyli razem  4 Ojcze nasz, tyleż Zdro­
waś i Chwała, w reszcie w i e c z o r e m  na
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N ieszpory i Kom pletę niech odm ów ią po 
jednym  pacierzu czyli razem  2 Ojcze nasz, 
tyleż Zdrow aś i Chwała. W  ten sposób 

j liczba dw unastu pacierzy tercyarskich zo- 
! stanie do godzin kanonicznych zastoso- 

wana«.
Nie jest to rozkaz, lecz rada i w ska­

zówka, by za nią poszli tercvarze, o ile 
to będzie dla nich możliwem. Co jednak  
niezw ykle w tych słow ach papieskich u- 
derza, że Ojciec święty upodobnia i p rzy ­
stosow uje te pacierze tercyarskie do ka­
nonicznych godzin kościoła, co je  nie- 

! zm iernie podnosi i nowej dodaje im wagi.
| Z rozum iem y to, gdy rozw ażym y, czem 
! są godziny kanoniczne. Jest to, jak  pięknie 
i się w yraża jeden  z naszych arcypasterzy, 

»m odlitwa, k tó rą  sam  kościół ułożył i od­
m aw iać nakazał, pragnąc, aby ziem ia była 
niejako odblaskiem  nieba; a jak o  tam  
sto ją przed tronem  Bożym aniołow ie z k a ­
dzielnicam i złotem i, tak aby i tu każdy 
kapłan  m iał w ręku brew iarz, niby ka­
dzielnicę pełną miłej woni. M odlitwa to 
pow szechna i nieustanna, bo gdy na je­
dnej półkuli ziem skiej m ilknie w śród ci­
szy nocnej, to na drugiej brzm ieć poczyna; 
opasuje ona jakby  wstęgą świat cały 
i w iąże się z hym nem  niebieskim , jak i 

j  błogosław ieni śpiew ają w niebie bez p rzer­
wy Siedzącemu na stolicy; słusznie też
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św. Bonawentura nazwał brewiarz »na- 
ś I a d o w a n i e m p i e n i a  n i e b i e s k i e ­
go". Modlitwa to nader piękna i naj­
przedniejsza ze wszystkich". (C. d. u.).

K R O N I K A .

Z O tw in o w a .  I' nas — za co najgłębsze 1*. Bogu 
składam y dzięki — rozw ija się III Zakon w cale 
pom yślnie. Jest nas około sto n iew iast i dziew - j  

cząt, m ężczyzn ty lko trzech , bo ten straszliw y  j  

czas w ojenny nie był sposobny  do pom nożenia | 
liczby b rac i. T eraz  się spodziew am y, że może j  

icli w ięcej zgłaszać się będzie. Mamy regu la rne  | 
zebran ia m iesięczne i absolucye, a to dzięki na- I 
szem u czcigodnem u duszpasterzow i i dy rek to - | 
row i ks. kanonikow i Podolskiem u, k tó ry  z calem  
pośw ięceniem , nie żału jąc czasu  ni zd row ia pil­
nie zajm uje się nam i. To też w szystk ie m odlim y 
się za niego, by mu Pan Jezus w ynagrodził jego 
n iestrudzone p race  około parafii i IllZ ak . F . Ł .

W ola D ę b o w iec k a .  Je st nas tu  s ió s tr  zaledw ie 
id i to sam e starsze , k tórym  już tru d n o  chodzić i  

daleko do kościoła na nabożeństw a te rcy arsk ie , j 
w ięc się w m iejscu zgrom adzam y i w spólnie po­
cieszam y. N ajw iększą zaś radośc ią  naszą je st 
»Dzwonek III Zakonu#, k tórego  w yglądam y jak  j 
kania deszczu, bo z niego czerp iem y  siłę i po- j  

m oc dla duszy naszej, a naw et i dla ciała, gdyż 
w ziem skiem  życiu naszem  je s t on nam  niem ałą



20

j  pociechą i siłą. N iechże Ci, Ojcze redak to rze  } 
; Pan Bóg w szystko dobre  daje i użycza zdrow ia 
i i łask sw oich do Tw ej zacnej p racy . W. S.

Z Ł ań c u ta  p iszą nam : Zajm uje nas bardzo  
I »l)zwonek«, k tórego  z upragnien iem  w yczeku ­

jem y  i oglądam y, bo coraz p iękniejsze nauki po- j  
d aje i bardzo  ducha te reyarsk iego  w  nas roz- I 
wija i buduje, a tak  w szystko dokładnie tłum a- j  

czy, jakbyśm y to ustn ie od o. d y rek to ra  słyszały. j 
Siostry tereyarki :  Łańcuta.

C zarny las (W . Ks. Poznańskie). Jest nas tu 
j  S ióstr tli Zakonu JO, ale n ieste ty  m am y aż trzy  

godziny drogi do K otłow a, gdzie się odbyw ają  
| zgrom adzenia m iesięczne, w ięc zw łaszcza w  zi­

mie i w czas sło tny  byw ać na nich nie m ożem y, 
le n i w ięcej nas cieszy nasz kochany  »Dzwonek«,
Im zaw iera  dużo poży tecznych  dla nas w iado ­
mości, podaje budujące żyw oty św ię tych  i tak 
w e w szystk iem  pouczające arty k u ły  o organiza- 

j  cyi III Zakonu, k tó re  nam  są najlepszą w sk a­
zów ką życia i doskonałym  poradn ik iem . N iech 
W as P. Jezus za to błogosław i, że tak pilnie 
około dusz naszych chodzicie. Teresa B.

D rzew ica. Z w ielką radośę ią  p rzeczy taliśm y 
w  »Dzwonku«, że Pan N ajw yższy ud aro w ał sw ą 
łaską parafię W ilczyska około G rybow a, w k tó ­
rej tam te jszy  duszpaste rz  zaprow adził III Zakon. 
Cieszcie się sio s try  i b rac ia , m acie bow iem  is to t­
nie za co P anu Bogu dziękow ać, gdyż poznaw ­
szy dobrze  regułę i ducha św. Ojca naszego 
F ranciszka, rozgorzejecie w iększą m iłością ku
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Panu Bogu i ludziom. U nas — dzięki Bogu — 
powiększa się także tercyarstw o, którem  kieruje 
niestrudzony nasz pasterz ks. dziekan Stanisław 
Klimecki. W szystkich nas pociąga i radby mieć 
u stóp Chrystusa Pana. Praw da, że ma także 
wiele przykrości, bo gdy widzi coś złego, jak 
np. pijaństwo, albo karciarstw o lub rozpustę, 
które się teraz po wojnie w tej okolicy zjawiły, 
to karci te błędy surowo, a to nie wszystkim 

| się podoba. Lecz nie ogląda się na to, a występki 
wykorzenia. Niech mu za to Serce Jezusowe 

| zapłaci. M. M.
Łodygowice.  Chcę podać parę dat z tutejszego 

grona tercyarskiego. Trzeci Zakon istnieje u nas 
już od lat kilkunastu, do prawdziwego jednak 
rozwoju przyszedł za czasów ks. Wincentego 
Kędziora, k tóry  jako dyrektor, umiał nas zagrzać 
do różnych dzieł poważnych i ofiar. Chociaż 
kościółek u nas stary i mały, ale go upiększył 
i uporządkował aż miło. Przybył ołtarz z figurą 
Dzieciątka Jezus i parę innych figur jak np. 
Najśw. Serca Jezusowego, św. O. Franciszka, 
nowy grób Pana Jezusa i figura zm artw ychw sta­
łego Zbawiciela. Przeróżne nabożeństwa do Serca 
Jezusowego, N. Maryi Panny, św. Antoniego Pa­
dewskiego i tercyarskie ożywiły parafię i zapeł­
niały kościółek. Po nim z rów ną gorliwością za- 
ją ł się nami ks. Franciszek Karabuła, a teraz jest 

i naszym o. dyrektorem  przezacny nasz ks. p ro ­
boszcz Julian Gołąb. Jest nam ze wszystkicm 
bardzo dobrze, to też z wielką pokorą dzięku-
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je m y  P. Bogu za Jego na jśw ię tszą  op iekę  nad [ 
nam i.

Biała. D z ie lim y  się z w a m i b ra c ia  i s io s try  
H I Z akonu sm utną  w ia d o m o ś c ią , że nasz u k o ­
chany o. d y re k to r  ks. F ranc iszek  K o rz o n k ie w ic z  
c iężko  za c h o ro w a ł, że aż m us ia ł iść do  szp ita la , i 
Po cz te rech  ty g o d n ia c h  w ró c iło  m u c o k o lw ie k  

j z d ro w ie , lecz ju ż  nie m ogąc tak  ja k  d a w n ie j p ra - 
| cow ać, p ro s ił o z w o ln ie n ie  go z do tychczaso - 
! w ego ob o w ią zku . P rzed w y ja zd e m  sw y m  z B ia ły  

w y g ło s ił do te rc y a rz y  na pożegnanie p rze p iękną  
I naukę , k tó ra  w s z y s tk ic h  do łez w z ru s z y ła . S tra- 
J c il iś m y  w  n im  n ieoszacow anego k ie ro w n ik a  te r-  

cya rs tw a . O becn ie  je s t naszym  d y re k to re m  ka- 
| p łan  ró w n ie ż  g o r l iw y  ks. W . B., ale n ie z m ie rn ie  

p rze c ią żo n y  p raca  w  naszem m ieście , b o im y  się i 
I b y  i on z p rze p ra co w a n ia  n ie  zapad ł na z d ro w iu , 

w ięc  m o d lim y  się o z d ro w ie  d la  n iego, i was 
b ra c ia  i s io s try  o m o d litw ę  na je g o  in tc n c y ę  

J  p ro s im y . M. G.
Frydrychowie. Jest nas tu w  I I I  Z akon ie  osób 

p rzesz ło  sto, w ię c e j je d n a k  n ie w ia s t n iż  m ęż­
czyzn. D y re k to re m  naszym  je s t czc ig o d n y  nasz j  

ks. p roboszcz  Józe f B a tko , k tó ry  b a rdzo  chę tn ie  j 
n a m i się za jm u je , za co 11111 sk ładam y serdeczne 
Bóg zap łać i p ro s im y  aby go Pan Jezus ja k  na j- j 
d łu że j w  d o b re m  z d ro w iu  i w  sw e j łasce oho- j  

w a ł. D z w o n k ó w  p re n u m e ru je m y  22, a m oże n ie- i 
d ługo  zażądam y w ięce j.

Liszki k o ło  K ra ko w a . Jeszcze do n iedaw na
b y ło  nas te rc y a rz y  o k o ło  40 osób, ale od czasu
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kanonicznego zaprow adzenia III Zakonu p rzed  i 
cz te rem a m iesiącam i, ludzie w naszej parafii 
garną  się z ogrom ną ocho tą  do te re y a rs tw a , tak  j 
żc je s t nas obecnie p rzeszło  3011 osób. Nie mało 
dobrego  rob i u nas »Dz\vonek«, k tórego  p rzeszło  | 
sto  egzem plarzy  odbieram y, a k tó ry  sobie ludzie ’ 

; w p ro s t z ręki w ydzierają . N ajw ięcej jed n ak  po : 
> Fanu Bogu zaw dzięczam y naszem u now em u 

proboszczow i, ks. A ndrzejow i P arysiow i, k tó ry  
je s t naszym  d y rek to rem  i bard zo  gorliw ie te r-  i 

I eyarzam i się zajm uje. T akże i re sz ta  kapłanów  
są dla nas bard zo  dobrzy  i n iech im w szystkim  
Bóg za to  błogosław i. M. S.

CHLEB ŚW. ANTONIEGO.
N astępne osoby sk ładają publiczne podzię- 

1 kow anie za p rze ró żn e  łaski i dob rodzie jstw a 
j  przez p rzyczynę św. A ntoniego z P adw y o trzy- ;
| m ane:

B arb a ra  Z łam aniec z U lanow a za odzyskane 
i  zdrow ie. M arya U rbaś ze S tróży za szczęśliw y 

p o w ró t m ęża do dom u. Aniela K ustra z W oliczki 
! za różne o trzym ane łaski. Tekla B iśków na z Lęk 1 
| gó rnych  za cudow ne uzdrow ienie. Ł ucya P a te r 

z Jeżow nicy  za u leczenie z ciężkiego holu 
w  k rzyżach . Aniela W ilczyńska z Siedlec za i  

o trzym ane łaski Józef i Zofia Ogiegło z F ry d ry ­
chow ie za w ielk ie doznane łaski. Anna Dusza 
za uleczenie m atki i ob ronę p rzed  grożącem  nie- 

; szczęściem . Jadw iga L isów na ze S traszydła za
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pow ró t do zdrow ia z ciężkiej niemocy. Agnieszka | 
Gałda z W ierzawic za obronę  przed  chorobą ,  i 
gdy w szyscy w domu zachorow ali i za odnale­
zienie drogiej książki. Katarzyna Gałda za różne 
łaski. Anna Paweł w Leżajsku za u ra tow anie  od 
śmiertelnej choroby  Helena C hrzanów na z Zie­
lonek za odnalezienie różańca przed dw om a laty 
zgubionego. P ew na czcicielka św. Antoniego 
z Nowego Sącza za szczęśliwe w yprow adzen ie  
męża z grożącego nieszczęścia i za jego pow ró t  do 
domu. 1. M. z Rzeszowa dziękuje Niep. Poczętej 
N. Maryi P. i św. Antoniemu za te łaskę,  że 
mimo wielkich trudności ze s trony  męża o t r z y ­
mała za Ich przyczyną  pozw olenie na w s tąp ie­
nie do 111 Zakonu.

Na chleb  św. Antoniego dla ubogich złożyli: 
Jakób Kras z Olesna 3 K. Z Rostoki osoba c ie r ­
piąca na ból w  krzyżach  4 K. Pew na osoba, k tóra  

| nie słyszy 2 K. O wysłuchanie  p rośby  2 K. Bar- 
j  dzo cho ra  prosi o zdrow ie 2 K. Jabłońska Marya 

z podzięką 2 K. Zofia Dałkowska z Morawicy 
z podz. za p o w ró t  męża 10 K. Marya S yrdów na 
z podz. za łaski i opiekę 3 K. Zofia Olszowa 
z podz. 4 K. Anna Olszowa 4 K. Mateusz Popek 
z Mazurów o zdrow ie syna na w ojnie i całej 
rodziny 12 K. Anna Riałas 5 K. Marya K ochano­
wicz 4 K. Konstancya Małecka i Antonina Bau- 

! man z P rzew orska 3 K 10 h. Jerzy K arczm ar 
z Kobylnicy ruskiej z podz. za szcz. pow rót 

i z wojny .5 K. Adamek Anna z Pewli wielkiej za 
| uratow . życia 10 K. W ażydrąg P io tr  z Rzezawy



i za szczęśl. pow rót do domu 10 K. Hanusz Bro- 
' nisława z Markowy 10 K. T ercyarze z Jodłówki 
i 2 K 60 h. W arzecha Anna K. Rosół Zofia 2 K. 
i W arzecha Jadwiga 4 K. W arzecha Zolia 2 K 
I Chmiel Zofia 1 K. Bosak Zofia z Bud łańcuckich 

li K.. Bosak Antonina 3 K. Mach Zofia 2 K. Agata 
Linek 4 K. Bosak Katarzyna 1 K. Matuszek Wa­
lenty 2 K. 80 h. Marya Hołojówna z Myślenic 
14 K. Janik Anna ze Sękowej 23 K. Łosiówna 
Franciszka z Żelechowra 20 K. Jurków na Anna 
z Bielczy 5 K. Złamaniec Barbara, Ulanów, 7 K. 
Golonka Franciszka Myszków 4 K 50 li. Matusz 
Andrzej z Haczowa 10 K. Sieniawska Anna 4 K. 
P rajsner Helena 3 K. Jurczak Józef, Chełmiec 

| polski 6'70 K. Jasińska Marya ze Lwowa 20 K. 
j  Pewna osoba 2 K. Kwiecińska Stefania z prośbą

0 dobrą sługę 4 K. Omyta M aryanna 2 K. Pewna 
osoba z Trzęsów ki 10 K. Rozalia Mazgaj 10 K. 
Śpiewak Honorata Czermin 20 K. Myjak Broni­
sława 2 K. Pewna osoba i  Woliczki 40 Ii. Troj- 
nar Michał z Siennowa 10 K. Perytow a Agata 
ze Sobowa 1 K. W artoniowa Marya 4 Ii. Jarosz 
W eronika Bączal dolna 2 li. Zalesińska F ran­
ciszka, Brzeźnica, 6 K. Roszak Pelagia Chwał­
kowo 8-60 Ii. Z podzięk, za szczęśl. pow rót

: z wojny męża Anny Leśniakowej, tudzież o opiekę
1 błog. dla Zofii Pietrówny 12 Ii. Anna Kocoń, 
Ujsoły, za szczęśl. pow rót męża 40 Ii. W iktorya 
Kocoń 10 Ii. Karolina Iiozubek 5 K. Barbara 
Pytel 5 Ii. Karolina Bober 3 Ii. Jan Józef W ró­
bel z Dylągówki za szczęśl. pow rót z wojny 5 K.
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Na ch leb  dla ubogich 2 K. Brzoska Michał Gó­
row a l /h K. Dubiel K atarzyna, Rudnik, 10 K. 
Kidzina M arya 20 K. Rzepieeka M. 8 K. Marcin 

| Paździórko Ujsoły 2 K. B arbara  Kocoń 3 K. Ka­
rolina K ozubek o pow ró t m ęża 5 K. S tefania K. 
o p o w ró t F ranciszka K w iecińskiego 5 K. Siekie- 
raś Rozalia o pociechę w zm artw , ó K. Zofia 
Ogiegło, F ry d ry ch o w ice , 10 K. Pew na osoba 
z podz. za p o w ró t m ęża 10 K. F ilom ena Kościń- 
ska 0 K. Anna Zbiegień 1 K. Z M ikluszowie Ma­
łecka M., W iktorva N ow otna, Tom ala i inne 

i  osoby z podz. za łaski i prośba, o zdrow ie 96-70 K. 
Lisów na Jadw iga ó K. Lis F ranciszka z prośba, 
o łaski 20 K. L isów na M arya 5 K. L isów na 

i Agnieszka 2 K. P aw ul Anna z Leżajska 1 K.

N EKR O LO G IA .

W B ork o w ica ch . M acyanna D udek z Politow a, 
[ M ałgorzata S korupek  z Bolęcina, Józefa K asprzyk 
i z H uciska, K atarzyna Słonek z Kaw, Julianna 

G łusińska z W ym ysłow n, Jan  Fidos z Luśztyku, 
M aryanna D udek (m łodsza) z Politow a.

W N ow ym  S ą cz u . M arya W anatów na.
W S z y d z y n ie . M ichał Kw aśniew ski.
W R ym an ow ie . Tekla D ankiew icz, M aryanna 

D abcow a, M arya Buczek, M arya D ankiew iczow a, 
F ranciszka W ólczańska.

W Górkach koło Brzozow a. Agnieszka Kozicka 
I i dw oje m ałżonków  te rcy arzy  co w  jednym  ty-
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I godniu p om arli: W o jc iech  Szuba i jego żona 

Zofia, Zofia D utkow a, Maryanna Graboó.
Wola Radłowska. Anna C uryłow a.
W Radgoszczy. M aryanna Kołton.
W Łodygowicach. Marya Rypień.
We Wadowicach. L u d w ik  Szczurek, Marya W oź­

niak,' Franciszka Kowalska, M arya Paluch.
W Myszkowie. Jadwiga Magdalena Kruszona, j

W Łoponiu. Anastazya K on iórków na, Zoiia 
Chrapustówna, W ik to rya  Smoleń, Lucya K ró lka.

W Dolsku. A ntonina W ielepska, Maryanna j  

Jankowska.
We Frydrychowicach. Katarzyna P łonka, Józef 

Sabuda, U rban Płonka, Regina Lub ik , a na w o j­
nie zg inę li: A ndrze j K ilian  i P io tr W ik to r.

W Moszczenicy. Antonina Dziedzic, Marya Lubas, j
W Zebrzydowicach. Franciszka R yłków na.
W Milówce. Aniela Krzemieńszczanka.
W Bielanach. A leksy Strózik.
W Chomranicach. W ojciech Leśniak, Zolia Cie- 

J  ślik, Apolonia W róbe l, Franciszka K rzysztar, Ku- 
negunda Świerczek, Regina* W ó jc ik , Marya Fi- 

! g low icz, K atarzyna M łynarczyk.
Gniewczyna: Katarzyna N iemcówna.
W Łańcucie: Machowska Marya, Sowa W ik to ­

rya, Raczyńska Anna.
We Lwowie: Marya Kozub, Antonina Kostecka, 

Franciszka Rokicka,Justyna Szargut,Anna Gebert,
W Nowym Targu: Jadwiga K rystvn iak.
W Rzeszowie: Zofia Pasternak, Tekla W ołow icz.
W Maniowach: Antonina P iw ow arska:
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W W oli Ł u ża ń sk ie j: Klara Niem aszyk, Ludw ika 
Habaj.

W M oraw icy: W iktorya B alendów na, Zofia We- | 
sołow ska, Agnieszka O drzyw olska.

W Obrze. Balbina Dom agalska, K arolina Rej man.
W H a czo w ie . T ekla Szw arc, K atarzyna Szw arc, 

Zofia M atusz.
W C h o rze lo w ie . K arolina Jerszye.
W B ie lczy . Ś lusarska K atarzyna, W ojdag Zofia,
W K siążu . Józefa Jankow ska, Rozalia W yzu- ! 

jek , E lżb ieta  Jadw iga M ulczyńska.
Polecam y ich dusze m odłom  Braci i S ióstr III Zak.

Do Braci i S ió s tr  III Z akonu!

W tym  m iesiącu  po raz p ierw szy  w ydajem y j 
»D zwonek III Zakonu« bez okładki kolorow ej. 
Zm usza nas do tego osta teczna konieczność. 
Zupełnie św ieżo — a to z pow odu ostatn iego j  
s tra jk u  zeceró w  i uzyskanego przez nich b a r ­
dzo w ielkiego podw yższenia cennika d ru k a r-  i 
skiego — podniesiono  nam  koszta d ru k u  m ie­
sięcznic o 1180 koron, co czyni 14.160 ko ron  na 
rok. Budżet w ydaw nic tw a »Dzwonka« bardzo  
ściśle i oszczędnie obliczony na 30.442 koron  
20 halerzy , k tó ry  zapow iadał już  n iedobór około 
4 000 koron  w tym  roku, podskoczył nagle w sku­
tek w spom nianego stra jku  aż do w ysokości 
53 ty sięcy  602 koron  i pow iększy ł g rożący  n ie­
d o b ó r do 18 tysięcy koron. Któż je s t wr stanie
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z drobnego pisemka taką ogromną zebrać kwotę?
Kto się odważy narazić na takie kolosalne straty? ! 
Tak gwałtownego podrożenia druku nic wy- i 
trzym a żadne w ydawnictwo — i przyjdzie praw ­
dopodobnie do tego, żc większa część obecnych 
wydawców będzie zmuszona przestać pisać... ! 
i drukować. Podwyższać bowiem ciągle prenu- j  
ineraty nie można, — bo wszystko ma swoje gra­
nice i mieć musi swą miarę, tern bardziej w na- j 

| szym w ypadku: że jak  nas zewsząd liczne do- 
j chodzą utyskiwania, jest już dziś p renum erata 

dla bardzo wielu... za wysoką. A jednak »Dzwo- 
nek III Zakonu« jest przecie obecnie najtańszem 
pisemkiem w kraju. Gdy znane szeroko Inten- 

j cye Apostolstwa zaw ierają tylko 16 stron tekstu 
i kosztują rocznie 2 k. 40 hal. i choć wychodzą 

w stu kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy nie 
są w stanie pokryć swych kosztów wydawnic- |

I twa, lecz wykazują obecnie znaczny deficyt, — I 
to jakim że sposobem pokryje swe koszta wy- I 

| dawnicze »Dzwonek«, który daje podwójną ob- i
1 jętość, bo 32 stron druku, a mając ledwie jedy- I 

naście tysięcy odbiorców kosztuje nie 4 kor.
80 bal., jakby to wypadało, lecz tylko 3 kor.
30 halerzy? Toż nic dziwnego, że roczny nie- ! 
dobór »Dzwonka« sięga kolosalnej stosunkowo 
sumy 18 tysięcy koron. A jednak nie chcemy 
podnosić prenum eraty  i obciążać nią naszych 
czytelników, —- więc aby się ratow ać i podtrzy­
mać to jedyne a tak ulubione wydawnictwo 
lereyarskie, zdecydowaliśmy się zrezygnować

2 i...   — -
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z okładki kolorow ej,  k tó ra  dużo kosztuje a nie 
i  bardzo  jest potrzebną. Natomiast ob ję tość  pi- 
I semka i jego cenę p ren u m e ra cy jn ą  pozostawiam y 
| tę samą. Nie uniknie się w praw dzie  przez to 

całego niedoboru ,  k tó ry  i tak wyniesie około 
j  10 tysięcy koron , lecz przynajm nie j znacznie się 

go obniży. Ulamy zaś Panu Bogu, że nas we- 
| sprzc w' tych k łopotach  w ydaw niczych , a was, 
j czcigodni Bracia i Siostry III Zakonu prosimy 
I °  lo gorąco, byście zdobywali nam coraz  to 
j  więcej now ych p renum era to rów . W ten sposób 

podtrzym acie  to pisemko, bo jego n iedobór  c o ­
raz mniejszym s taw ać się będzie ; spełnicie jc- 

| den ze swych obow iązków  tc reyarsk ich ,  jakim 
jest.  popieranie prasy  katolickiej; przyczynicie  
się do szerzenia idei franciszkańskich i k ró le ­
stwa Bożego w sercach  ludzkich. Będzie to w a ­
szą p iękną zasługą przed Panem Bogiem, (idyln  
jednak  to wołanie nasze nie znalazło wśród was 
poparcia, — i gdyby liczba p renum era to rów  
Dzwonka bodaj o parę  tysięcy w tym roku  się 
nie powiększyła, — to choć z wielkim żalem 
i z cięźkiem sercem , ale zapow iadam y wam, że 
dla b raku  takiego poparc ia  z waszej s t rony  m u ­
sielibyśmy zaprzes tcć  w ydaw ania  »Dzwonka« 
i (ok obec in  stałby się ostatnim jego istnienia.

W Imię zatem Boże — i dla okazania swej 
miłości św. Ojcu Franciszkowi, rzućcie się b r a ­
cia i s iostry  III Zakonu do jednania  now ych p r e ­
numeratorów' dla pisemka naszego. Bóg wam lo 
wynagrodzi.



31

Od redakcyi.
Mimo d w u kro tnych  w ezw ań  m nóstwo jeszcze 

odbiorców  naszego pisemka z a l e g a  z p r e n u ­
m e r a t a .  \  są naw et i tacy opieszali, co mimo 
sw ych  obietnic, jeszcze za rok ubiegły 1918 nie 
złożyli należytośei. T ych  wszystkich  prosim y 
o jak  najszybsze nadesłanie p renum era ty .  Ci z pod 
Prusaka nadeślą pieniądze później,  gdy poczty 
p rzy jm ow ać zaczną.

Przed N owym  Rokiem, rozsyłając Dzwonki 
na styczeń, posłaliśmy każdem u tyle egzem pla­
rzy, ile bra ł w poprzednim  roku. Niektórzy j e ­
dnak zawiadomili nas później,  żc Dzwonków 
będą pobierali m n ie j ,— jednak  nie odesłali nam 
zbyw ających  egzemplarzy. P ros im y ich przeto, 
aby te nadliczbowe egzem plarze ze stycznia 
z a r a z  n a m  o d e s ł a l i ,  bo są niezbędnie p o ­
t rzebne dla nowych p ren u m e ra to ró w .  Jeśli ich 
nie odeś lą ,  będą musieli za nie zapłacić cało­
roczna, p renum era tę .  Niechże nie robią krzyw dy 
ani sobie, ani nam przykrości .

Donosimy także, że na Śląsk górny, w P oznań­
skie i do P rus zachodnich wysłaliśmy Dzwonek 
w s z y s t k i m  daw nym  p ren u m e ra to ro m  naszym. 
/. bardzo wielu jednak  miejsc poczty pruskie zw ró ­
ciły nam  Dzwonek z uwaga, żc z pow odu  stanu 
wojennego nie mogą doręczać  pisemka. Prosimy 
więc wszystkich z tam tych  okolic, by donieśli 
kartką: kto dostał, a kto nie dostał pisemka. Dla 
tych co niedostali, zachow am y pisemko na p ó ź ­
niej i poślemy, gdy spokój nastanie.



B rew iarzy, szkaplerzy , pasków , odznak... b rak  , 
je s t zupełny, — gdy nadejdą, uw iadom im y w as 
o tem  w »Dzwonku«.

Absoiucye generalne i dnie odpustowe.
5. m arca : św . Jana Józefa od Krzyża. Odp. zup.
0. » św . K olety. Odp. zup.
9. » św . K atarzyny  z Bolonii. Odp. zup.

19. » św . Józefa Obi. A bsolucya generalna
i O dpust zupełny.

22. » św . B enw enuta z Ankony. Odp. zup.
25. » Z w iastow anie NMP. A bsolucya ge- I

nera lna  i O dpust zupełny.
30. » bł. Anieli z Foligno. Odp. zup.

Pozw alam y d ru k o w a ć :  Nihil obs ta ł :
O. Sabin Figus, p row . X. Dr. J. li. Tobiasietokz, cenzor. |

1.. 120!) Z K siijięco -b iskup iego  K onsystorza :
P o z w n 1 a my d ru k ó w  a ć .

Kraków 6 lutego 1919. f  A d a m  S tefan .

A dres: Redakcya „Dzwonka III Zakonu", Kraków, 
oo. Bernardyni.

C ałoroczna p ren u m e ra ta  w ynosi 3 kor. .5(1 h., 
w N iem czech 2 m arki 50 fenigów , w A m eryce ! 
1 do lara .
Pojedynczy num er kosztuje w m iejscu 30 hal.

O d p o w i e d z i a l n y  red a k to r i w ydaw ca O. Czesław  
Bogdalski.

K. H A K Ó W . —  D K U K  W . Ł . A HCZYCA I  S r ó Ł K J .


